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    –Nawet nie wiedziałam, jak romantycznie może być natylnym siedzeniu – powiedziała Ivy, rozsiadając się wygodnie iuśmiechając się doTristana. Potem ominęła go wzrokiem, spoglądając nabałagan napodłodze samochodu. – Może powinieneś wyjąć krawat ztego starego kubka zBurger Kinga.


    Tristan sięgnął poniego iskrzywił się. Cisnął ociekający krawat naprzód auta, poczym zpowrotem usiadł obok Ivy.


    –Auć! – Zapach zgniecionych kwiatów wypełnił powietrze.


    Ivy roześmiała się głośno.


    –Cocię tak bawi? – spytał Tristan, wyciągając zza siebie zmiażdżone róże, ale sam także się śmiał.


    –Acojeśli ktoś przejeżdżał obok izobaczył kościelną naklejkę twojego ojca nazderzaku?


    Tristan rzucił kwiaty naprzednie siedzenie iznowu przyciągnął Ivy dosiebie. Wodził palcem pojedwabnym ramiączku jej sukienki, apotem czule pocałował ją wramię.


    –Powiedziałbym mu, żebyłem zaniołem.


    –Och, cozamowa!


    –Ivy, kocham cię – odpowiedział. Jego twarz nagle spoważniała.


    Wpatrywała się wniego, anastępnie przygryzła wargę.


    –Dla mnie to nie jest jakaś gra. Kocham cię, Ivy Lyons, aty kiedyś mi uwierzysz.


    Otoczyła go ramionami imocno uścisnęła. – Kocham cię, Tristanie Carruthersie – szepnęła wjego szyję. Ivy mu wierzyła – iufała jak nikomu naświecie. Pewnego dnia będzie miała dość odwagi, żeby powiedzieć to głośno. Kocham cię, Tristanie. Wykrzyczy to zokna. Rozwiesi transparent nad szkolnym basenem.


    Doprowadzenie się doporządku zajęło im kilka minut. Ivy znów zaczęła się śmiać. Tristan uśmiechnął się ipatrzył nanią, gdy usiłowała poskromić burzę złotych włosów – cookazało się zbytecznym trudem. Później uruchomił samochód, wyjeżdżając pokamieniach ikoleinach nawąską drogę.


    –Ostatni rzut oka narzekę – odezwał się, gdy droga ostro zakręcała, oddalając się odwody.


    Czerwcowe słońce, które opadało nad zachodnim skrajem krajobrazu Connecticut, rzucało smugi światła nasame czubki drzew, oprószając je złotem. Kręta droga wślizgnęła się dotunelu utworzonego przez klony, topole idęby. Ivy czuła się tak, jakby wraz zTristanem zanurzała się wfalach; zachodzące słońce migotało wgórze, aich dwoje poruszało się razem wprzepaści błękitu, fioletu iciemnej zieleni. Tristan zapalił przednie reflektory.


    –Naprawdę nie musisz się spieszyć – powiedziała Ivy. – Już nie jestem głodna.


    –Popsułem ci apetyt?


    Pokręciła przecząco głową.


    –Chyba to szczęście całą mnie wypełnia – odparła łagodnie.


    Auto mknęło naprzód iostro weszło wzakręt.


    –Mówiłam, żenie musimy się spieszyć.


    –To dziwne – mruknął Tristan. – Zastanawiam się, co... – Przelotnie spojrzał naswoje stopy. – To nie wygląda...


    –Zwolnij, dobrze? Nieważne, jeśli się trochę spóźnimy... Och! – Ivy wskazała przed siebie. – Tristanie!


    Coś przedarło się przez krzaki nadrogę. Nie widziała, coto takiego, tylko dostrzegła poruszenie wśród głębokiego cienia. Potem jeleń się zatrzymał. Odwrócił głowę, wbijając wzrok wjasne światła samochodu.


    –Tristanie!


    Pędzili wstronę błyszczących oczu.


    –Tristanie, nie widzisz go?


    Wciąż mknęli.


    –Ivy, coś się...


    –Jeleń! – wykrzyknęła.


    Oczy zwierzęcia rozjarzyły się. Potem wyłoniło się zza nich światło, jaskrawy rozbłysk wokół ciemnego kształtu. Znaprzeciwka nadjeżdżał samochód. Otaczały ich drzewa. Nie było miejsca, żeby skręcić wlewo czy wprawo.


    –Zatrzymaj się! – zawołała.


    –Ja...


    –Zatrzymaj się, dlaczego się nie zatrzymujesz?! – błagała. – Tristanie, stój!


    Przednia szyba eksplodowała.


    Jeszcze później przez wiele dni jedyne, coIvy potrafiła sobie przypomnieć,to kaskada szkła.


    
      
    


    Nadźwięk wystrzału Ivy podskoczyła. Nie znosiła pływalni, zwłaszcza krytych. Chociaż ona ijej przyjaciółki znajdowały się odziesięć stóp odbasenu, miała wrażenie, jakby pływała. Powietrze wydawało się ciemną, wilgotną mgłą, niebieskawozieloną, ciężką odzapachu chloru. Wszystko odbijało się echem – wystrzał, okrzyki tłumu, odgłosy wzburzonej przez skaczących pływaków wody. Kiedy Ivy poraz pierwszy weszła pod kopułę pływalni, ztrudem łapała oddech. Żałowała, żenie została nazewnątrz wjasny iwietrzny marcowy dzień.


    –Powiedz mi jeszcze raz – odezwała się. – Który to?


    Suzanne Goldstein popatrzyła naBeth Van Dyke. Beth spojrzała naSuzanne. Obie pokręciły głowami, wzdychając.


    –Cóż, niby jak mam rozpoznać? – spytała Ivy. – Nie mają włosów, żaden znich, same ogolone ręce, ogolone nogi iogolone piersi, drużyna łysych facetów wgumowych czepkach iokularach. Noszą barwy naszej szkoły, ale ztego, cowidzę, równie dobrze mogłaby to być załoga statku kosmitów.


    –Jeżeli to są kosmici – odparła Beth, szybko pstrykając długopisem – to ja się przenoszę naich planetę.


    Suzanne zabrała długopis Beth iodezwała się rozanielonym głosem:


    –Boże, uwielbiam zawody pływackie!


    –Ale nie patrzysz napływaków, kiedy znajdą się już wwodzie – zauważyła Ivy.


    –Bosię przypatruję następnej grupie podchodzącej dosłupków – wyjaśniła Beth.


    –Tristan to ten naśrodkowym torze – wyjaśniła Suzanne. – Najlepsi pływacy zawsze ścigają się naśrodkowych torach.


    –On jest naszą gwiazdą – dodała Beth. – Najlepszy wstylu motylkowym. Właściwie to najlepszy wcałym stanie.


    Ivy już to wiedziała. Plakaty drużyny pływackiej znajdowały się wcałej szkole: każdy znich przedstawiał Tristana, który wynurza się zwody, rękoma bierze zamach wprost napatrzącego, amocne ramiona odchyla dotyłu niczym skrzydła.


    Osoba odpowiadająca zareklamę doskonale wiedziała, corobi, gdy wybierała to zdjęcie. Wyprodukowała mnóstwo egzemplarzy itrafiła wdziesiątkę, ponieważ przyklejane taśmą plakaty zTristanem nieustannie ginęły – znikając wszafkach dziewcząt.


    Jakoś tak podczas tego plakatowego szaleństwa Beth iSuzanne zaczęły sądzić, żeTristan zainteresował się Ivy.Dwa zderzenia nakorytarzu wciągu jednego tygodnia wystarczyły, żeby przekonać Beth – pisarkę obujnej wyobraźni, która przeczytała całą bibliotekę romansideł.


    –Ależ, Beth, naciebie wpadłam setki razy – sprzeczała się znią Ivy. – Same wiecie, jak chodzę.


    –Wiemy – odpowiedziała Suzanne. – Zgłową wchmurach. Trzy mile nad ziemią. Wstrefie aniołów. Ale itak myślę, żeBeth jest nadobrym tropie. Pamiętaj,to on wpadł naciebie.


    –Może tylko wwodzie porusza się całkiem nieźle, akiedy zniej wychodzi, jest tak samo niezgrabny jak żaba – dodała Ivy, dobrze wiedząc, żewTristanie Carruthersie nie ma niczego niezgrabnego.


    Ivy zwrócono naniego uwagę wstyczniu, tego pierwszego, śnieżnego dnia, kiedy pojawiła się wliceum Stonehill. Jakaś cheerleaderka, która została przydzielona Ivy jako przewodniczka, prowadziła ją właśnie przez zatłoczoną stołówkę.


    –Pewnie wypatrujesz sportowców – odezwała się cheerleaderka.


    Tak naprawdę uwagę Ivy pochłaniała próba domyślenia się, czym jest ta włóknista zielona substancja, jaką jej nowa szkoła serwowała uczniom.


    –Wtwojej szkole wNorwalk dziewczyny pewnie marzą opiłkarzach. Ale mnóstwo dziewczyn wStonehill...


    Marzy o nim, pomyślała Ivy, podążając spojrzeniem zawzrokiem cheerleaderki zwróconym wstronę Tristana.


    –Właściwie to wolę faceta, który ma coś wgłowie – odpowiedziała puszystemu rudzielcowi Ivy.


    –Ależ on ma coś wgłowie! – upierała się Suzanne, kiedy parę minut później Ivy powtórzyła jej tę rozmowę.


    Suzanne była jedyną dziewczyną, jaką Ivy znała wStonehill już wcześniej, itego dnia jakoś ją odnalazła wtłumie.


    –Chodziło mi oto, żeby miał wgłowie coś oprócz wody – dodała Ivy. – Wiesz, żenigdy nie interesowali mnie sportowcy. Chciałabym kogoś, zkim mogłabym porozmawiać.


    Suzanne wydęła wargi.


    –Ty już komunikujesz się zaniołami...


    –Nie zaczynaj – ostrzegła ją Ivy.


    –Anioły? – zagadnęła Beth. Podsłuchiwała przy sąsiednim stoliku. – Rozmawiasz zaniołami?


    Suzanne przewróciła oczami, rozdrażniona tym wtrącaniem się, apotem odezwała się znowu doIvy.


    –Można bysądzić, żewtej twojej skrzydlatej kolekcji masz przynajmniej jednego anioła miłości.


    –Mam.


    –Cotakiego im mówisz? – wtrąciła znowu Beth. Otworzyła notatnik. Chwyciła ołówek itrzymała go wgotowości nad kartką – jak gdyby miała zamiar zapisać wszystko, copowie Ivy, każde słowo.


    Suzanne udawała, żeBeth wcale tam nie ma.


    –No cóż, skoro masz anioła miłości, Ivy,to on strasznie nawalił. Ktoś powinien mu przypomnieć ojego misji.


    Ivy wzruszyła ramionami. To nie tak, żenie interesowali ją chłopcy, ale już miała dzień wypełniony pobrzegi – muzyką, pracą wsklepie, poprawianiem stopni oraz pomaganiem wopiece nad ośmioletnim bratem Philipem. Ostatnie dwa miesiące były trudne dla Philipa, ich matki idla niej samej. Nie poradziłaby sobie, gdyby nie anioły.


    Potamtym dniu wstyczniu Beth odszukała Ivy, byzapytać ją owiarę wanioły ipokazać niektóre zeswoich opowiadań miłosnych. Ivy lubiła znią rozmawiać. Beth, ookrągłej twarzy irozjaśnionych włosach sięgających ramion, ubierająca się wrzeczy odkompletnie zwariowanych pononszalanckie, przeżyła mnóstwo niewiarygodnie romantycznych ipełnych namiętności przygód – wswojej wyobraźni.


    Suzanne, oimponujących długich czarnych włosach oraz dramatycznie zarysowanych brwiach ikościach policzkowych, tak żenadawały jej twarzy wyraz dramatyzmu, także szukała iprzeżywała wiele uniesień – wsalach inakorytarzach, pozostawiając chłopców zliceum Stonehill emocjonalnie wycieńczonych. Beth iSuzanne tak naprawdę nigdy nie były przyjaciółkami, lecz pod koniec lutego stały się sojuszniczkami wmisji, której celem było połączenie Ivy zTristanem.


    –Słyszałam, żejest całkiem bystry – oznajmiła Beth podczas kolejnego lunchu wstołówce.


    –Totalny mózgowiec – przytaknęła Suzanne. – Najlepszy wklasie.


    Ivy uniosła brew.


    –Albo prawie.


    –Pływanie to taka wyrafinowana dyscyplina sportu – ciągnęła dalej Beth. – Wygląda, jakby oni tylko pływali tam izpowrotem, ale facet taki jak Tristan ma plan nakażdy wyścig zosobna, taką złożoną strategię wygrywania.


    –Ehę – odparła Ivy.


    –My tylko mówimy, żepowinnaś przyjść najakieś zawody napływalni – powiedziała jej Suzanne.


    –Iusiąść zprzodu – zaproponowała Beth.


    –Pozwól, żetego dnia ja cię ubiorę – dodała Suzanne. – Wiesz, żeumiem wybierać ci ubrania lepiej niż ty sama.


    Ivy pokręciła głową, dziwiąc się jeszcze przez wiele dni później, skąd jej przyjaciółkom przyszło dogłowy, żewłaśnie Tristan miałby się nią zainteresować.


    Ale kiedy Tristan wystąpił podczas apelu dla młodszych klas ioświadczył, jak bardzo ich drużyna potrzebuje, byprzyszli naostatnie ważne szkolne zawody – przez cały czas patrząc prosto nanią – zdawało się, żenie ma wyboru.


    –Jeżeli przegramy natych zawodach – oświadczyła Suzanne – to będzie twoja wina, moja droga.


    Teraz, pod koniec marca, Ivy patrzyła, jak Tristan otrząsa ręce inogi. Miał idealną budowę ciała – wsam raz dla pływaka: szerokie imocne ramiona, wąskie biodra. Czepek ukrywał jego proste brązowe włosy, które – jak pamiętała – były dość krótkie igęste.


    –Każdy cal jego ciała to twarde muskuły – szepnęła Beth. Pokilku pstryknięciach długopisem, który zabrała Suzanne, napisała wswoim notatniku: „Niczym lśniąca skała. Wijąca się wdłoniach rzeźbiarza, roztopiona pod palcami kochanki...”.


    Ivy zerknęła nanotes Beth.


    –Coto jest tym razem – spytała – poezja czy romans?


    –Acozaróżnica? – odparła jej przyjaciółka.


    –Zawodnicy, uwaga! – zawołał sędzia startowy ipływacy wspięli się nasłupki.


    –Orany – mruknęła Suzanne. – Te kąpielówki nie pozostawiają wiele miejsca dla wyobraźni, conie? Zastanawiam się, jak Gregory bywczymś takim wyglądał.


    Ivy trąciła ją łokciem.


    –Mów ciszej. On tu jest, otam.


    –Wiem – odpowiedziała Suzanne, przeczesując sobie włosy palcami.


    –Nastanowiska...


    Beth wychyliła się doprzodu, żeby spojrzeć naGregory’ego Bainesa.


    –„Jego zgrabne, smukłe ciało, głodne igorące...”


    Bang!


    –Zawsze używasz słów, które zaczynają się nag – powiedziała Suzanne.


    Beth potakująco skinęła głową.


    –Kiedy waliteracji używa się g,to brzmi jak ciężki oddech. Głodny, gorący, gotowy...


    –Czy którakolwiek zwas ma czas naoglądanie wyścigu? – przerwała Ivy.


    –To czterysta metrów, Ivy.Tristan musi tylko pływać tam izpowrotem.


    –Rozumiem. Acosię stało ztotalnym mózgowcem, ztą jego złożoną strategią wygrywania wwyrafinowanej dyscyplinie sportu? – spytała Ivy.


    Beth znowu pisała.


    –„Frunął jak anioł, żałując, żejego skrzydła zkropel wody to nie ciepłe ramiona dla Ivy”. Naprawdę mam dzisiaj natchnienie!


    –Ja też – mruknęła Suzanne, błądząc wzrokiem wzdłuż szeregu ciał nastarcie, apotem przeskakując ponad głowami widzów doGregory’ego.


    Ivy podążyła spojrzeniem zajej wzrokiem, poczym prędko przeniosła uwagę zpowrotem napływaków. Przez ostatnie trzy miesiące Suzanne prowadziła gorące – gwałtowne, gorączkowe – polowanie naGregory’ego Bainesa. Ivy wolałaby, żeby Suzanne wbiła sobie dogłowy kogoś innego – ito szybko, naprawdę szybko, przed pierwszą sobotą kwietnia.


    –Kim jest ta mała brunetka? – zapytała Suzanne. – Nie znoszę takich drobniutkich. Gregory nie wygląda dobrze zkimś drobniutkim. Mała buzia, małe rączki, małe zgrabne stópki.


    –Wielkie cycki – dodała Beth, podnosząc wzrok.


    –Kim ona jest? Widziałaś ją już kiedyś, Ivy?


    –Suzanne, chodzisz dotej szkoły owiele dłużej niż...


    –Nawet nie patrzysz – przerwała jej Suzanne.


    –Ponieważ obserwuję naszą gwiazdę, tak jak miałam robić. Coto znaczy „murarz”? Wszyscy krzyczą „Murarz!”, kiedy Tristan robi nawrót.


    –To jego przezwisko – odparła Beth. – Wzięło się odtego, wjaki sposób atakuje ścianę. Rzuca się nanią jak szalony, więc może się szybko odepchnąć.


    –Rozumiem – odpowiedziała Ivy. – Pasuje mi to dototalnego mózgowca, rzucać się jak szalony nabetonową ścianę. Jak długo zwykle trwają takie zawody?


    –Ivy, daj spokój – jęknęła Suzanne ipociągnęła ją zarękę. – Zobacz, może wiesz, kim jest ta mała brunetka?


    –Twinkie.


    –Wymyśliłaś to! – powiedziała Suzanne.


    –To Twinkie Hammonds – upierała się Ivy. – Chodzi zemną namuzykę.


    Wyczuwając wbity wsiebie nieustępliwy wzrok Suzanne, Twinkie odwróciła się iposłała jej nienawistne spojrzenie. Gregory zauważył jej minę iobejrzał się nanie przez ramię. Ivy zobaczyła wyraz rozbawienia najego twarzy.


    Gregory Baines miał czarujący uśmiech, ciemne włosy iszare oczy – bardzo chłodne szare oczy, zdaniem Ivy.Był wysoki, ale to nie wzrost wyróżniał go ztłumu. To sprawiała jego pewność siebie. Był niczym aktor, gwiazdor przedstawienia, który jest jego częścią, lecz gdy opada kurtyna, on odsuwa się odpozostałych, wierząc, żejest odnich lepszy. Bainesowie byli najbogatszymi ludźmi wzamożnym miasteczku Stonehill, lecz Ivy wiedziała, żeto nie pieniądze Gregory’ego, tylko ten jego chłód, ta rezerwa doprowadzały Suzanne doobłędu. Suzanne zawsze pragnęła tego, czego nie mogła mieć.


    Ivy delikatnie objęła przyjaciółkę ramieniem. Wskazała narosłego pływaka rozgrzewającego mięśnie przed startem, mając nadzieję, żezajmie tym jej uwagę. Iwrzasnęła: „Murarz!”, gdy Tristan zrobił ostatni nawrót.


    –Chyba zaczynam się wto wczuwać – powiedziała doSuzanne, ale wydawało się, żejej myśli zaprzątał teraz Gregory. Ivy obawiała się, żetym razem Suzanne wpadła pouszy.


    –Patrzy nanas – odezwała się podekscytowana Suzanne. – Idzie wnaszą stronę.


    Ivy poczuła się spięta.


    –Ata chihuahua idzie zanim.


    Dlaczego?, zastanawiała się Ivy.Cotakiego Gregory miałby jej teraz powiedzieć, poniemal trzech miesiącach ignorowania jej? Wstyczniu prędko dowiedziała się, żeGregory nie zamierza przyjąć dowiadomości jej istnienia. Ijak gdyby wiązało ich jakieś milczące porozumienie, żadne znich nie rozgłaszało, żejego ojciec ma zamiar poślubić jej matkę. Niewiele osób wiedziało, żeon iIvy wkwietniu zamieszkają pod jednym dachem.


    –Cześć, Ivy! – pierwsza zagadnęła ją Twinkie. Przecisnęła się doIvy, ignorując Suzanne iledwie zerkając naBeth. – Właśnie mówiłam Gregory’emu, żezawsze siadamy obok siebie nazajęciach muzyki.


    Ivy spojrzała nadziewczynę zzaskoczeniem. Tak naprawdę nigdy nie zwróciła uwagi, gdzie siada Twinkie.


    –Mówił, żesłyszał, jak grasz nafortepianie. Powiedziałam mu, jaka jesteś świetna.


    Ivy otworzyła usta, ale nic nie przychodziło jej dogłowy. Ostatnim razem, gdy grała przed klasą własną kompozycję, Twinkie okazała podziw, piłując sobie paznokcie.


    Później Ivy poczuła nasobie wzrok Gregory’ego. Kiedy napotkała jego spojrzenie, mrugnął. Ivy szybko wskazała ręką wstronę przyjaciółek ipowiedziała:


    –Znasz Suzanne Goldstein iBeth Van Dyke?


    –Niezbyt dobrze – odpowiedział, uśmiechając się dokażdej pokolei.


    Suzanne rozpromieniła się. Beth skoncentrowała się nanim zciekawością badacza, pstrykając długopisem.


    –Wiesz co, Ivy? Odkwietnia będziesz mieszkać niedaleko ode mnie. Całkiem niedaleko – oznajmiła Twinkie. – Teraz będzie owiele łatwiej uczyć się razem.


    Łatwiej?


    –Mogę cię podwozić doszkoły. Będzie można szybciej dociebie dojechać.


    Szybciej?


    –Może będziemy mogły więcej razem wychodzić.


    Więcej?


    –No, Ivy – wykrzyknęła Suzanne, trzepocząc długimi ciemnymi rzęsami. – Nigdy mi nie mówiłaś, żety iTwinkie tak się przyjaźnicie! Może wszystkie będziemy mogły częściej razem wychodzić. Chciałabyś pojechać doTwinkie, conie, Beth?


    Gregory ztrudem ukrywał śmiech.


    –Mogłybyśmy uciebie zanocować, Twinkie.


    Twinkie nie wyglądała nauszczęśliwioną.


    –Mogłybyśmy sobie pogadać ofacetach izagłosować, kto jest najatrakcyjniejszy wokolicy. – Suzanne przeniosła wzrok naGregory’ego, przesuwając ponim spojrzeniem wgórę iwdół, chłonąc każdy szczegół. On zaś wciąż wyglądał narozbawionego.


    –Znamy jeszcze inne dziewczyny zestarej szkoły Ivy wNorwalk – radośnie ciągnęła Suzanne. Dobrze wiedziała, żeprzedstawiciele wyższej klasy Stonehill, dojeżdżający dopracy doNowego Jorku, nie chcieliby mieć nic wspólnego zrobotniczym Norwalk. – Chętnie przyjdą. Potem wszystkie możemy zostać przyjaciółkami. Nie sądzisz, żebyłoby fajnie?


    –Niespecjalnie – odpowiedziała Twinkie iodwróciła się plecami doSuzanne.


    –Miło było ztobą porozmawiać, Ivy.Zobaczymy się niedługo, mam nadzieję. Chodź, Greg, strasznie tu tłoczno. – Pociągnęła go zarękę.


    Gdy Ivy odwróciła się zpowrotem wstronę trwającego wwodzie wyścigu, Gregory chwycił ją zapodbródek. Czubkami palców przechylił jej twarz kusobie. Uśmiechał się.


    –Naiwna Ivy – powiedział. – Wyglądasz naspeszoną. Dlaczego? Widzisz,to działa wobie strony. Jest mnóstwo facetów, których ledwie znam, aktórzy nagle rozmawiają zemną jak moi najlepsi przyjaciele iliczą nato, żewpadną domnie dodomu wpierwszym tygodniu kwietnia. Jak myślisz, dlaczego tak jest?


    Ivy wzruszyła ramionami.


    –Pewnie masz tłum znajomych.


    –Ty naprawdę jesteś naiwna! – zawołał.


    Ivy wolałaby, żeby dał jej spokój. Ominęła go wzrokiem, spoglądając nanastępny rząd ławek, gdzie siedzieli jego przyjaciele.


    Eric Ghent ijeszcze jeden chłopak rozmawiali teraz zTwinkie iśmiali się. Superatrakcyjny Will O’Leary patrzył nanią.


    Gregory zabrał rękę. Odszedł, ledwie kiwnąwszy głową jej przyjaciółkom, awjego oczach wciąż skrzył się śmiech. Kiedy Ivy ponownie odwróciła się wkierunku basenu, zobaczyła, żespogląda nanią trzech chłopców wgumowych czepkach iidentycznych kąpielówkach. Nie miała pojęcia, który znich – jeżeli wogóle tam był – to Tristan.
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